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WŁADYSŁAW ORKAN

O Związkach ziem**
.P a t r z ę  po  lesie W aszych głów, Bracia mol — 

i serce mi się raduje!  Jak my pierwszy Zjazd 
p rzed  piętnastu rekami podum ali  —  kielo i nas 
b y ł o ? . .  Siedmi. —  Na apel nasz już w roku n a ­
stępnym  kilkudziesięciu kształconych syn ó w  P o d ­
hala, rozp rószonych  obowiązkam i p o  świecie, do 
Miasta sw e g o  stolicznego na Ratusz zjechało. 
A ci, co przybyć nie m ogk, w sp ó łobecność  p i­
sm em  oświadczali. — Były d o w o d y  ukochania 
tej ziemi rodnej wzruszające. Jak n. p. list, p rzez 
nas o d  ś. p. Baltazara Szopióskiego, rodem  z Mia­
sta, emer. radcy są d o w e g o  /. Kałusza o trzym m y. 
.K iedy  słyszę — pisze — ze wy tam młodzi 
Bracia Podhalanie  z jeżdżacie się i nad podn ies ie ­
niem tej bliższej swej ojczyzny radzicie, otóż i ja 
nie m o g ąc  z p o w o d u  upadku  sił w spó łp racą  ra ­
d o w ać  się z Wami, zgłaszam d robną  cegiełkę. 
W ychodźca  z P o d h d a ,  40 lat poza  tą d ro g ą  
ojczyzną będący , myślałem przecie wciąż o niej 
i, co m ogłem , poza  obow iązkam i zaw odu, dla 
niej czyniłem. Z ebra łem  oto, w różnych językach 
pisanych, a do tyczących Tatr i Podhala, około 
400 ksiąg —  i te W am jako zaczątek bibljoteki, 
którą pew nie zechcecie stworzyć, ofiaruję*. —  
Niestety, nim mogliśmy skarb len p raw dziw y 
oc! brać ś tn i t r ć n fo  n iespodzianie  naszła, i księ-

*} Rzecz wygłoszona na X. Zjeździe Podhalan w dniu 
8. sierpnia b. r ,  w Szaflarach.

gozb ió r ,  p racę  życia, źlf ludzie zniszczyli. N am  
pozostał  tylko skarb  niezniszczalny jego  duszy, 
patrjoty podha lańsk iego .

W d ro d ze  naszej krzepił nas też listami c h o ­
rzejący już pod tenczas  w Lovranie, rów nie  wielki 
patrjota Podhala ,  choć z d tu g ieg o  krańca Polski 
pochodzący , wielki Budowniczy życia, Witkiewicz. 
.K ied y  się dusza Podhala  w  was i p rzez  w as  
uświadamia, —  pisał — bierzecie szczytną w obeo  
przyszłości odpow iedz ia lność  za tą piękną, w y ­
jątkową rasę, która ma takie możliwości ro z w o ­
jow e w sobie, iż g o d n a  jest w ydać  z siebie naj­
wyższy typ człowieczeństwa*.

C o  rok na Z jazdach  dalszych zwyraźnialiśmy 
linję ideo logji  naszej. C o  rok też dop ływ  kształ­
conych  synów  Podhala , w czem niemała zasługc 
g im nazjum  now otarsk iego , na Z jazdach  naszych 
się zw ię k sz a ł ; — wreszcie mogliśmy przy ro zsze ­
rzy zwyrażnionej drogi s towarzyszyć się w  sta tu­
tow y Związek, obejm ujący  ogniskam i i braci osta- 
łych na wsi, iżbyśm y — jako było naszem  za- 
m ierzen(em —  pospóln ie ,  z większą siłą tę zie­
mię ro d n ą  podhalańską  ku p ro g o m  słońca dźwigali.

Kiedy pojrzę  p o  świecznym lesie Was. Kochani, 
wiara mi rośnie, i e  ją w ydźw igniem y. 1 Podhale  sia­
nie się p rzez Was. czem być  w inno: świadom; ' two­
jej odrębności, pierwszą ziemią Rzeczypospolitej.

Droga, jaką od lat ku uświadom ieniu  P o d h a la  
kroczymy, nazywają regionalizm em . N azw ę tę 
daią dążeniu ku zachow aniu  i rozw ojow i wŁści 
wości e tn iczno kulturalnych danej okolicy (regjo,
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z ł a ć ), ziemi. W krajach zachodnich, w  N iem czech , 
w e Francji nie o d  w czora  datuje się ruch re g io ­
nalny. Znanym  nam  nieco p rzykładem  tego  sze ­
rok iego  ruchu jest p o łudn iow a  ziemia we Francji, 
Piowansaija , która  zdobyła  p raw o obyw atelstw a 
w  literaturze ogólno-francusk ie j  dla swojej od  e 
bnej gwary, p ie lęgnuje  i rozwija swój styl pro- 
wanselski w budynkach ,  sp rzętach  i t. d. P obrze-  
że  p o łu d n io w o  francuskie ma sw oje  dzienniki 
(o wielkiej ilości nakładu) r e g jo n a ln e , praktyczni 
też episierzy na Riwierze często używają regjo* 
nalizmu jako szyldu i reklamy (jako u nas w Z a­
kopanem ) dla przyw aby  gości.

I w Polsce  w latach ostatnich regjonalne, o d ło ­
g iem  leżące wartości poczęły coraz więcej inte­
resu  w śró d  um ysłów  szukających wyjścia dla 
przyszłości budzić. Że wymienię tylko najczulsze­
g o  na drgnienia  kołaczących o  zywoi myśli, Ż e ­
rom sk iego . W rozw ażaniach  sw ych (Snobizm 
i p o s tęp )  regjonalnym  w łasnościom , zwłaszcza 
w dziedzinie tw órczości,  o d n o w czą  w prost  p rzy­
pisuje w agę .

W kształt już wyraźny ujął ideę regjonalizm u 
u nas „Związek nauczyciels twa szkół pow szech  
nych*, tw orząc  Sekcje P o w szech n y ch  U niw ersy­
te tów  regjonalnych, w prow adza jąc  w Zycie dw a 
uniwersytety te g o  typu (w Lublinie i w Z ak o p a ­
nem ) i ostatnio wreszcie ogłaszając „P rog ram  re­
g jonalizm u p o lsk iego" .

P ro g ram  ten zak reś lony  na dość  dużą  gam m ę, 
by w ram ach jego  m'óc rozw inąć sw ois te  życie 
g o sp o d a rc z e ,  spo łeczne  i kulturalne p o szczeg ó l­
nych reg jonów  (ziem). — Z natury rzeczy, Sekcja 
Związku naucz., sp raw om  reg jonalnym  oddana , 
g łów ną  uw agę, myślimy, poświęci szkołom za 
n iedbanym  na wsi, starając się o zastąpienie pla­
n ó w  szab lonu  do tych czaso w eg o  związanemi z tra­
dycją m iejscową wartościami —  : coby  już było 
zadaniem  na lata.

P rogram  więc jest —  i piękny — lecz on nas 
nie zadawalnia. N a p r z ó d : nazw a „regjonalizm* 
jest obcą , narzutną, którą t rzeba  dop iero  tłóma- 
czyć N astępnie  : w program ie  o  tym tytule tkwi 
już ram ow ość  pewna, zwężenie  i ograniczenie  —  
a nam o coś szerszego  i w iększego  idzie. O  p r o ­
g ram  o d r o d z e n i o w y ! . .  N im się w tablice 
pisane ukształtni, tu z teg o  miejsca m ożem y już 
p ierwsze wskazy rzucić. A podstaw y  n aszego  
wyjścia da lszego  są to :

1. Rzeczpospolita  jest g m achem  na słupach, 
k tó rem u zrębu  brak, aby gm ach  ten był trwały, 
t rzeba zrąb podłożyć  D om  w norm alnej logice

rzeczy nie o d  gó ry  się stawia, iecz o d  dołu . J e ­
śli zasię o  o u d o w ę  chodzi tej w ielościennej za­
bezpieczy, to  zacząc trza o d  w łasnego  węgła, 
a p o d a ć  hasło, by d ru czy  ioż czynili.

Ten  zrąb  zaś, k to rego  b rak  —  to jest d e m o -  
kracya praw dziw a, p o d s taw a  trwałej R z e c z y p o s ­
politej. O dzież  u nas jest i Z iemiaństwo sam o 
sobie  —  m ieszczaństw o, pobłąkane , p raw ię się 
nie liczy — inteligencja, zdziadziała, w rozsypce  — 
wieś ostaje w od łożu . Ci, coby tę dem okrac ję  
tw orzyć  z u rodzen ia  winni, synow ie  kształceni 
chłopscy, k tórych  jest w tysiące —  o d c h o d z ą  od  
ziemi o jców , odc ina ją  się o d  pnia  ro d n e g o  i to ­
ną  w żywioie miejskim, niczem nie zaznaczając 
inności swej rasy.

Przeto  n iem asz też i kultury jednej, na rodow ej 
Błąkają się tu ów dzie  strzępy kultury szlacheckiej, 
p rzez m ieszczaństw o na m odłę  sw oją odnaw iane , 
inteligencja żywi się wiatrem z Europy  —  a w dep 
tana w ziem kultura ludow a, p rzez  lud  sam  le k c e ­
w ażona, w tym stanie rzeczy, w jakim jest dziś, 
nie m oże  rościć sobie pretensji d o  m iana narodow ej.

2. O p eru jące  na wsi partje polityczne nie po  - 
sziy w głąb. C hodziło  im o  d o i - i r e  korzyści 
w yborcze .  To też zbierają słuszny plon zaw o d ó w . 
Tak jak dziś, wieś jest bezw ładem . Czynnikiem 
historji nie jest. W milczeniu przyjmuje to, co 
jej miasto ulica nadniesie . Jak widzieliśmy choćby  
w przykładzie m ajow ym .

O d  politycznego na wsi ruchu , jak nam  się 
ninie przedstaw ia, nie m ożem y  się spodz iew ać  
od rodzen ia .  Musimy się rozg lądnąć  za czem ś 
g runtow niejszem .

Rzecz nasuw a się sam a . . .  Przyw rócić  własne 
tizyognom je  ziemiom, p rzez  niwelujący „p o s tę p "  
zeszana łym . W zbudzić  ich d um ę rasową. Pchnąć 
d o  górne j rywalizacji. P ozw ać  inteligencję, prze- 
dew szystkiem  synów  chłopskich, z danych ziem 
wyrosłych, aby kontakt zerwany z macierzą ziemią 
podjęli, aby raz w rok przynajmniej przy czasie 
ferji w kąty o jczyste zleżdżali, aby —  bez  wzglę 
du  na dzielące ich spo łeczne  pog lądy  — p o sp ó l-  
nie, jako my tu, nad  o d ro d ą  ziem swoich radzili.

W idzę już pow stające za naszym  p rz y k ła d e m : 
Związek ziemi krakowskiej, rzeszow skie j,  lu b e1 
skiej, kieleckiej, łowickiej i td., na Z jazdach  się 
do ro czn y ch  odw iedzające. Inteligencja w espół, 
w jedności zupełnej z ludem  ziemie te —  przez 
rozw ój ich wartości o d rę b n y c h  — ku kulturze 
spólnej dźwigająca. 1 o  jest właśnie tw orzenie  
demokracji istotnej, b u d o w a  zrębu. A po n ad  
tym kopuła  Zarządu, z najlepszych, p rzez  ziemie
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delpgow anych  : jako ideę  części w jedność  z ca­
łością wiążący .Z w iązek  ziem*.

Z g run tu  rd zen n eg o  kulturę narodu , wartości 
now e wynoszący, nie idąc p o  dzisiejszym torze 
połiiyki. .Z w iązek  ziem'* w agą  rzeczy samej m u ­
si i politycznie ważyć.

Myśmy pierwsi pokazali, jak bez  różnicy ptze- 
konań , partji, m ożem y razem posp o łu  ziemię swą 
b u d o w a ć .  D la tego  m am y p raw o zwrócić  się 
z apelem  do  ziem innych.

Apel ten brzmi : „My zebrani na Zjeżdzie dzie­
siątym naszym  zorganizow ani w Zw iązek synowie 
ch łopscy Podhala , zwracam y się z apelem  do  
synów  wszvstkich ziem n a  obszarze  Polski, k tó ­
re jeszcze w niwelacyjnym proces ie  nie zgasły, 
aby w espó ł z nami jęli się o d n o w y  i utrwalenia 
R zeczypospolite j,  b u d ząc  d u m ę  o d rębnośc i  sw ych 
ziem i dźwigając je p racą ku górze. Z jazdy c o ­
roczne św iadom ych synów  danej ziemi niechaj 
b ed ą  początkiem*.

Kolnloy !
z a s i la jc ie  ro le  .T om asyną* ,  „Kainiiem* 
i „A zotm akie-n*, k tó r e  s p r z e d a j e  najtaniej

Spó‘ka „Podhale" w Nowym Targu.

Dr. FRANCISZEK PAJERSKI.

Wincenty f o l  a fodhale.
VII. C iąg  dalszy.

W  dalszych swoioh w spom nieniach  opisuje W. 
Pol jazdę Dunajcem  : „ O d  d w ó c h  dni w ożono  
łódki z Krościenka do  Czorsz tyna  na w ozach 
przez góry, b o  czterdzieści kilka łódek  po trzeba  
było na to, aby szum nym  D unajcem na w o d o ­
spady jego spuścić  całe tow arzystw o z C zorsz ty­
na do Szczawnicy, p rzez wyłom Dunajca na prze­
strzeni Pienin.

Łódki te są płytkie i z jed n eg o  pnia wystru 
gane , ale dla bezp ieczeństw a bywają zawsze po  
dwie i więcej razem wiązane ze 9obą.

Spadek  Dunajca jest na przestrzeni od  C z o r ­
sztyna do  Szczawnicy tak wielki, iż z p o w o d u  
wirów, nagłych p rąd ó w  spadzistych, łódki idą 
tylko z w odą  1 m uszą być koło Czorsztyna na 
p ow ró t  przystawiane lądem (dzisiaj jest trochę  
inac/e j  )

Całą w ypraw ą kierował m ądry Salamon, zna-

X. Wrlny Zjszd Związku fodhalan.
(Drugi dzień w Szaflarach.)

II. C iąg dalszy.

Dnia 8-go sierpnia br. już o godzin ie  7 rano 
zgromadzili się w rynku przed  ratuszem n o w o ­
tarskim liczni uczestnicy, aby stąd pojazdam i 
w *ieleń ubranem i zdążać na Wielką G ro m a d ę  
Podhalańską  do  Szaflar. Wszyscy czekali na o d ­
jazd, aż tu z uiicy Szaflarskiej w n . Targu  w jeż­
dża wspaniała banderja  konna Górali, aby po tem  
p row adzić  całą karawaną gości i uczestników na 
Zjazd. P rz e w ó d c a  banderji W ojciech Kamiński 
wysunął się na czoło oddziału  i d onośnym  g ło ­
sem zaprosił Brać G óralską na . Wielką g rom adę* . 
Jak pięknie w yglądał cały p o ch ó d ,  trzeba było 
widzieć i nie da się op isać  pokrótce. Muzyka 
i śp iew  naprzem ian  urozmaicały całą jazdę.

P rzed  m ostem  we wsi Szaflary bram a z nap i­
sem „Witajcie nas! 1“ . Szaflarzanie wyszli g rom adn ie  
na spotkanie  z muzyką, ch ó rem  i strażą pożarną. 
N a  krótkie powitania, a bardzo  se rdeczne  wójta 
odpow iedz ia ł  P rezes  Związku Podhalan  dyr. J. 
Z a c h e m sk i ; „Bracia Szaflarzanie i P. Wójcie 1 
Przyjmując zaproszen ie  p. Kam ińskiego Wojo. na 
Z]azd d o  Szaflar, ani na chw ilę  nic wątpiliśmy, 
ze tak god n ie  nas  przyjmiecie, jak my szczerze

ny p o w szech n ie  sołtys w Szczawnicy, który przy 
wszelkich okazjach prow adził  całe tow arzystw o 
i hetmanił całej wyprawie. C harakterystyczne, 
piękne i okazałe rysy tego  króla Pienin zachow ał 
T ep a  w prześliczne} akwareli.

Salamon był w ów czas  jeszcze m ężem  w pełnej 
sile. Strach było, gdy  wydał rozkaz podw ładnym . 
Czy z rodu  zwał się Salamon, czy m u ludzie 
tę nazw ę dali, nie w iadom o ; ale człek ten był 
żyw em  wcieleniem tradycji N ow otarskiej  doliny 
i Pienin. Nikt o świętej Kindze nie umiał tak 
opo w iad ać  legend  jax Salamon. P rzytem był on  
dw orak  wielki, a raczej wspaniały marszałek, k t ó ­
ry wiedział, co się kom u należy, co się należy 
wszystkim i jemu Ładem  szła każda za b a w a  i r ę ­
ką, kiedy on podjął to, co trudem  i ciężarem 
w tej zabawie było. Na b rzegu  Dunajca, p o d  
skalą, stały łódki upięte, rzędem  ustawione, g d y ś ­
my się z ruin C zorsz tyna  spuścili do  brzegu.

Pierwszą łodzią k ierował Salamon, co znaczyło, 
że wszyscy na te p radv  mają k ierować łódki 
i spuszczać  je na te lejki po p r o g a  h r a  kióre 
on pokieruje.
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I serdecznie  do  W as przybyw am y, j e d n o  nas 
z Wami łączy — umiłowanie zienn, gór, m ow y, 
muzyki, pieśni, stroju, zw yczajów  i obycza jów  
podhal.,  do  je d n e g o  w spóln ie  dążymy, by  Wam 
by ło  lepiej w Rzpospolitej.

Jesteście Szaflarzanie, po tom kam i o sadn ików  
z  przed  7 wieków, tych osadników , którzy o d z n a ­
czali się dw iem a wielkiemi za le tam i: um iłowaniem  
s w o b o d y  i o d p o rn o śc ią  przeciw  uciskowi, oraz 
o b ro n ą  niesłusznie pokrzyw dzonych . Macie tedy 
p iękną  za sob., tradycję, d la tego nie dziw, i e  w y­
b ó r  nasz padł na Waszą wieś jako miejsce Z jazdu  
tych  Podhalan , którzy tak sam o p rag n ą  p o d trzy ­
m ać  u Podhalańców  umiłowanie sw o b o a y  i wziąć 
w  o b ro n ę  każdego  p rzed  niesłuszną krzywdą

Żyją jeszcze w pamięci nas starszych znane na 
P odha lu  postacie w ójta  Kam ińskiego i dziekana 
Ks. C hm ie low sk iego . Szacunkiem i czcią cieszyli 
się u wszystkich.

Tej pięknej tradycji zostaliście wierni. Macie 
i dziś Światłych w śród  siebie p racow ników  Ks. 
Kanonika Rotterm unda, Ks. Oałuszkę, który p ie rw ­
szy z księży na Podhalu  stanął na czele  O gniska, 
w reszcie W aszego  dyrektora  Paiczew skiego , co 
z całym zapałem  pracują nad W aszem  p o d n ie ­
sieniem. Trafiamy u W as na g runt bardzo  p o ­
datny  i nie wątpimy, że z p o ś ró d  Wa9 w yniesie­

O dbna jąc  już od  b rzegu , pogroził  w iosłem
* stern ikom  i kazał zw o lna  odbijać, aby każda ł ó d ­

ka czas miała ujść na w o d o sp a d a c h  przed  pły­
n ącą  za nią. Ledw o, że się cały sze reg  łódek  
rozw inął i że czoło tej flotyli zbliżało się ku 
N iedzicy, uderzy ł nas osobliwy widok. Tuz nad 
w ęgierskim  brzegiem  p o d  zamkiem, o który się 
nasze  łódki otrzeć miały, stanęło teraz kilkunastu 
w ęg iersk ich  panów , w bogatych  strojach, w asyś 
cie kilkunastu ha jduków .

Z  krużganku zam kow ego  ozwał się marsz R a­
koczego ,  przez C y g an ó w  grany, a z narożnej 
baszty poczęto  bić z m oździerzy .

C u d o w n ie  roznosiło  ecno  aż p o  Tatry i Pieni­
ny o d g ło s  łych strzałów i szare m ury  Niedzicy 
oświecił jasny p ro m ień  s łońca  i rozw ese lone  pa 
trzyły na nas.

H rab ia Paluczaj odpraw ia ł  sądy na Niedzicy, 
a widząc, jakeśmy się z ruin Czorsz tynu  sp u sz ­
czali D unajcem , zastąpi! z calem sw ojem  to w a ­
rzystwem  d ro g ę  i ile to się dało w przelocie łó ­
dek, zapraszał na Niedzicę w gościnę.

Stój Salamon, bo  z a r ą b i ę ! Krzyczał w  słowac-

my jak najmilsze w spom nien ie .  Szaflary i Szafla­
rzanie niech ż y j ą ! N iech  żyje O g n isk o  P o d h a ­
lańskie w Szaflarach !“

Naczelnik Straży pożarnej i O ddzia łu  p rz y sp o ­
sobienia  wojsK. zdali raport  Prezesowi, po tem  
zagrała m uzyka i śpiew powitalny. P o c h ó d  cały 
z Prezesem  na czele w o toczen iu  dziewcząt 
i ch łopców  Szafiarzańskich ruszył p rzez  m ost do 
wsi, gdzie  przed  szkołą Prezes O gniska  Szafla- 
rzańskiego Ks. Oaluszka powitał Z jazd se rdeczne- 
mi słowy, na k tó te  P rezes  Zw. P u d h a lan  tak od- 
pc wiedział: ,  P rzyznam  się W am, Kochani Szafla­
rzanie i Ty C zc igodny  Kapłanie, że  w tych 
słow ach powitania nas w idzę punkt zwrotny 
w naszej pracy. Ty, K». Prezesie , jesteś p ie r­
w szym  z kap łanów  na Podhalu , k tóry ujął w swe 
ręce I pok ierow ał zbożnie  pracą tut O gniska .

Wita nas Kapłan p rzed  szkołą w o toczeniu  s tar­
szych O jc ó w  i młodzieży, jakby przez to  chciał 
z adokum en tow ać ,  że w w ychow aniu  m ło d eg o  
pokolenia  te 3 najważniejsze czynniki największą 
rolę odgryw ają  : dom , szkoła i kościół. Szczęśli­
w a gmina, gdzie  te 3 czynniki z g o d n ie  ze so b ą  
w spółpracują . O dzie  jed n eg o  z iych czynników 
brakuje, tam zaczyna się szarpanie , m arnow an ie  
bezce low e  sił, osłabianie się w zajem ne, a na tern 
traci tylko istota rzeczy.

kiem narzeczu. Salamon chciał być h rab iem u 
pow olnym , ale nie zdołał w pędzie  swej łódki 
zatrzymać. H rab ia  Paluczaj, chcąc  zaś koniecznie 
zniewolić całe towa-zystw o do  wstrzymania łódek, 
rzucił z galanterją swój sob o lo w y  kołpak, z cza 
p lem piórem  i trzęsidłem bry lan tow em , pod  nogi 
p ań  siedzących w łódce  1 łódka popłynęła  dalej, 
a m uzyka grała, a z m oździeży  b 'to , aż się iuż 
wszystkie łódki przem knęły  rwącym p rądem  p o ­
p o d  N ied z icę ;  w ów czas dop iero  Salam on przy­
bił do  b rz e g u  i całe tow arzystw c  wysiadło po  
w ęgierskiej stronie.

H rabia  Paluczaj i wszyscy panow ie  w ęgierscy  
przeszli po tem  z odkrytemi g łow am i aż do  p ie rw ­
szej łodzi. Był to 70 cio letni starzec o pow ażne  
pięknej i rycerskie, postaci.

D am om , które  w pierwszej łó d ce  siedziały, 
poda ł  Salamon rękę i wyskoczyły na b rzeg , a j e d ­
na z nich niosła kołpak w ręku i posp ieszała  na 
spotkanie , by mu go oddać.

Moja czarow nico  ! rzekł Paluczaj zabrałaś mi 
serce i g łow ę, to trzym aj i kołpak. I tak się sta 
ło. Stary Paluczaj poda ł  jej rękę i szedł 7 o d -
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O gnisko  Szaflarskie p o d  T w em  światłem, a życzli 
w-em kierow nic tw em  przy  w ydatnej pom ocy  szkp 
ły w o s ) b ie  dyrektora  d . PaiczewsKiego stanęło 
z rezultatem pracy m iędzy p ierwszem i O g n isk a ­
mi na Podhalu .  O  dalszą o p ie k ę .n a d  młodzieżą 
podha lańską  w Szaflarach go rąco  Cię prosim y 
i jesteśmy pew ni, że zdo b ęd z ie sz  Sobie  ich serca, 
uznanie  i w dz ięczność  —  i tak spełnisz  jedne 
z wielkich zadań, jakie spadają  na świeczniki po  
naszych  polskich  wsiaeh

Życzeniem  jak najlepszych o w o c ó w  w  dalszej 
p racy  kończę, w znosząc  okrzyk na cześć d u c h o ­
w ieństw a i nauczycielstwa w Szaflarach

Po tern powitaniu  p o c h ó d  ruszył d o  kościoła, 
aby rozpocząć  Zjazd w ysłuchaniem  Mszy św., 
którął odpraw ił miejscowy p roboszcz  Ks. Rotter- 
m und, po Mszy św  przem ów ił do  uczestn ików  
Zjazdu  serdecznie  i podn ioś le ,  życząc ow ocnej 
pracy całem u Związkowi. N ab o żeń s tw o  zakoń­
czo n o  odśp iew aniem  hym n u  n a ro d o w e g o  : .B o ż e  
coś Polskę . . “ (C. d. n )

Z  M E K S Y K U .
L ist z A m eryki.

l i n i a  1 s ie rp n ia  m od li ł  s ię  cały K o śc ió ł  k a to ­
licki, na  ca łym  św iec ie ,  za  k a to l ik ó w  w  M e k sy k u ,  

N ie  p ie rw sz y  to  i n ie osta tn i  raz  uc ieka  się  
K o śc ió ł  n asz  d o  iej je d y n e j  b ro n i ,  jaką  D osiada,

krytą głową, a ona  trzymała kołpak w rękach.
Panie nasze, n ieprzywykłe do  takich raptU90- 

wych grzeczności,  były nieco zdziwione, ale m u ­
siały się z niemi osw oić ,  bo  p iękne, pow ażn e  
i pełne uszanow ania  poslacie  p a n ó w  w ęgiersk ich  
w zbudzeły  zaufanie. Kilku z na9 znało się z d a ­
w na z hrabią.

G dyśm y  już z pola na d ro g ę  zam kow ą weszli, 
była cała d ro g a  o d  d ęb u  sterogo m lodem i świer­
kami wytyczona. Hajduki informowali szpaler 
w dziedzińcu i m uzyka spuściła się z wysokości 
baszt, a huk m oździeży  ustał dop ie ro  w ów czas,  
g d y śm y  już przeszli p rog i zamku

O b y d w a  towarzystwa, nasze  i węgierskie, w p r o ­
wadził Paluczaj d o  sali zamkowej. Tu p rzedsta ­
wiliśmy jem u całe tow arzystw o nasze.

Ó w  rubaszny  niby Madziar, który dobyw szy  
szabli wstrzymywał na p o z ó r  gw ałtem  nasze  łó d ­
ki na pograniczu, przybrał tu  odrazu  rolę gosp o -  
d a u a  d o m u  i człowieka św ia tow ego  wielkiego 
s a lo n u ”.

to jest m odlitwy. Za czasów  pogańsk ich  rzucano  
chrześcijan dzikim zw ierzętom  na pożarcie. O b -  
wijano ich w siomę, ob lew an o  omolą i p o d p a la ­
no. Tak było  za czasów' N erona. Za carów r o ­
syjskich nasi dziadkowie z p o d  panow ania  ro­
syjskiego musieli cierpieć najokropnie jsze  m ę­
czarnie : więzienie, Sybir, knuty, śmierć. W szyst­
ko to niczem  było dla m ęczenn ików  na Podlasiu. 
Było p rześ ladow anie  w N iem czech  za B ism arka; 
we Francji, Anglii i wielu innych krajach. W szyst­
ko to już minęło, — zdaw ało  się nam. Minął N e ro  
carow ie, Blsmark niemiecki a Kościół katolicki 
stoi silniejszy, niz kiedykolwiek, b o  dziś w sz ę ­
dzie widzimy bankruc tw o  lewicy. B ezbożn ikom  
zdaw ało  się, żc przynajmniej sob ie  zrobią  coś 
d o b re g o .  Dziś już w yraźnie  widać ow ą straszną 
p rzepaść , w kiórą w epchnęli  świat so c y l iś c i .m o ­
skiewscy, masoni, co to  z w ojen  żyją, na w o j ­
n ach  i na krwi ludzkiej się tuczą. P rzypa trzm y  
się teraz o w e m u  dz iw nem u krajowi, gdz ie  jesz­
cze teraz, w latach kultury i oświaty są tacy lu ­
dzie, co im się zachciew a b&wić wieszaniem  
księży, okraeftniem kościołów, lichtarzy, kielichów 
i innych sp rzę tów  kościelnych. Krajem tym jest 
Meksyk, w Północnej A m eryce, daleko na z a c h ó d  
o d  Stanów Z jednoczonych . Tam n ad  b rzeg iem  
O c e a n u  S p o k o jn eg o  jest  wielki i boga ty  kraj, 
zamieszkały przew ażnie  p rzez  ludzi imrej rasy 
niz my, p o d o b n i  raczej z ko lo ru  skóry  do  cy­
g anów . Białych ludzi jest w M e k s jk u  zaledw ie 
Diąta część. W szyscy jednak  są dobrym i katolikami. 
Kraj ten ua zew nątrz  jest bardzo  p o d o b n y  d o  
n aszego  Podhala .  Lud . e s t r y ”, czerstwy, o d w a ­
żny, m o że  nie tak pracowity, ale za to maiący 
inne wielkie zalety. Jak u nas na Podhalu , nie 
m ożna  też i w Meksyku nakłonić ch łopa  do ud z ia ­
łu w życiu politycznem , ani d o  g łosow ania , ani 
do  czytania gazet i książek, z których m ożna się 
nauczyć  p o s tę p o w e g o  rolnictwa, używania m a ­
szyn, elektryczności, lekarstw i wiele, wiele innych 
rzeczy. Pozatem , prze jeżdżając  przez M eksyk, 
m o żnaby  przysiąc, ze jesteśmy gdz ieś  w O ra  
wicach, lub  na Spiszu, we w ysokich gó rach . Ta 
tylko różnica, że gó ry  meksykańskie są trzy 
razy wyższe o d  naszego  (fartucha  lub Swinicy. 
Najwyższa ich gó ra  jest sześć tysięcy m etrów  
wysoka, a nazyw a się O rizaba , d ruga  niższa Po 
pokatepetl. A jakie p o lan y  piękne, w o d o sp ad y ,  
jak p o d  Orlą Perc ią , ale jużci że większe. Po p o la ­
nach  o w ce  i krowy dzwonią, aż U3ho się raduje. 
Chłopi wolą jeździć na koniach, s t ik urn ą j e ź ­
dzić, że w galonie m ogą  stanąć koniowi na głowie.
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i tak jechać. W  gó rach  m eksykańsk ich  jest wiele 
z ło ta  i srebra . P o  dolinach  drzew a, jakich u  nas 
n ikt jeszcze nie w idz ia ł :  szyszki wielkie jak o w ­
c z a  g łow a, miękkie i s łodkie, jąk m iód  : są to  tak 
zw an e  ananasy ,  (w A m eryce to się nazyw a pajn- 
aple) jabłko so sn o w e . Są tam banany , p o m a r a ń ­
cze, cytryny i wiele wiele innych rzeczy. T rzeba  
w iedzieć, że Meksyk jest ojczyzną k u k u ry d z y ; 
jeszcze  świat nie wiedział o Am eryce, a w  M e­
ksyku ju t  jedli s łodką bryję, na słodkiem mleku 
z mąki kukurydzanej. Są tam i niektóre rzeczy 
śm ieszne. Pługi mają d rew niane , staroświeckie 
koła tak robią, jak dzieci małe, z deski, z dziurą 
w śro d k u  na oś  : b rony  z kołków.

Ludzie o tyle n ie p o d o b n i  d o  naszych, t e  w ięk­
sza część p ochodz i  od  Indjan, co  mają czerw oną  
skórę, jak z cegły. Białych jest zaledwie piąta 
część. P o d  w zg lędem  wiary : obycza jów  są p o ­
d o b n i  d o  naszych Podhalan . D o  polityki nie mię- 
szają się w cale , a je te li  mięszają, to  wierzą tylko 
takiemu, co wiele ob iecu je .  D o bitki zawsze g o ­
towi. O  byle co, a j u t  jedzie z n ożem  na pół 
łokcia długim. Kto zna Te liaaów , W łochów , to 
m oże  sobie  w yobrazić  i Meksykana. Meksyk z n a ­
ny jest t e t  i z tego, t e  tam od  wielu lat nie 
było  po rząd k u  i co  rok lub dw a lata jednoro ł  
zabierał się do  robienia  porządku , aż cały kraj 
zalał krwią, zasypał pop io łem  i pokrył g ro b am i 
Sąsiedzi, (jak to każdy spólnik) zawsze się cieszy 
kiedy na spólstwie się biją, b o  to m ówią, że 
gdzie  się d w ó c h  biie, tam trzeci korzysta. Pod  
tym w zględem  Meksyk i Polska, to  jak dwie sio­
stry. Partyj w Meksyku jak i u na9 —  trzydzieści 
parę. L tych ciągłych wojen w yrobiło się między 
ludem  takie przekonanie , że n iech się ta co chce 
dzieje, to mnie tam nic do  t e g o : Panow ie od te­
go, żeby  d o b rze  wszystkim było. My tam nic 
nie p o m o ż e m y .

Koniec końcem  przyszło do  te g o ,  że w r 1857 
i w parę lat potem , masoni, to  jest tacy panow ie , 
co się krzyża boją, jak d jabeł św ięconej w ody, 
p o r o b i l i  se takie prawa, jakie są w Rosji. Pier­
w sze  prawo, że wszystkie kościoły są własnością 
państw a — to znaczy tych Panów , co się krzyża 
bo ją  a w Boga nie wierzą. D rugie  p raw o , że 
księżom nie w olno się ubierać  inaczej, ino tak, 
jak wszyscy ludzie chodzą. Trzecie praw o , że 
pacierza ani katechizm u nie w olno  uczyć, ani 
naw et o Panu  B ogu w spom inać  w szkołach.

Z teg o  wynika, że jakby żydzi chcieli w k o ś ­
ciele naszym  katolickim odpraw iać  wesele, czy 
o b rzezan ie ,  czy bal, to pon iew aż  kościoły są w łas­

nością państw a, a żydzi są obywatelami, płacą 
podatki, to  im w olno p o p ros ić  urzędnika, a on 
(nikt inny) m oże im pozw olić  w kościele rob ić  
co im się żywnie p o d o b a .  (d c. n.)

Es. Rogożnicon.

Ł r i s t y .
CZ. D U N A JEC, 16/8 1926 r.

Szanow na Redakcjo !
Juz do w n o  nic nie było s łychno o tym mia- 

stecku i co sie w nim dzieje. Cy to tak w Pod- 
ho lance  jakisik o d zew  d o  magistratu  duna jeck iego , 
zeby tyz te 9prawe dok to rskom  nareście jasno 
postawili i pedzieli tym P o d h o lań co m  z Krakowa, 
jak sie rzec m o ?

M usem tyz opub likow ać  sanow nym  cytelnikom, 
że i u nas  zacyna się jakosik p o rzo n n o  gazdów ka. 
Kcem W om  pedz ieć  co się tycy tre tuarów, ze 
przyozdobiy ły  C orny  Dunajec. Ej I wiycie, tak 
sie fajno teros  idzie po  nich, ze jas radość. S k o ­
da ino, ze ik nie sk o ń co n o  na górn im  ko ń cu  D u ­
najca Ale p o n o  fu n d u só w  brakło , a skoda, b o ­
by se Górzanie  magistrot kfolili, a tak myślom 
se, cy się p rzypadkiem  wójt na n o s  nie pogn ie  
woł. Ale myślem, ze nie, bo ob ieco ł  fundus na 
dokońcen ie  znaleść, przecie to nie duzo  kosto 
wać bedzie, a cały Dunajec be mioł inksy wygląd.

Taksam o m ógby  m agistrot o b e n b n o w a ć ,  aby 
każdy m iescon dunajecki naw oził  se siutru na 
d ró g e  p rzed  swojim  g o sp o d a rs tw em , jak be dysc 
loł abo  nie bedzie  mioł pilnej robo ty , niek siuter 
w yrów no , to D unajec  popraw i se p rzez  to  d ró g e  
i w o zó w  oscen d zo m  i sucho  se  p o  nik b ed o m  
g o sp o d o rz e  chodzili. Ludziska na to, nie b ed o m  
krzywo patrzeć, ba 9e potem  b e d o m  kfolić. inne 
wsie, jak w tym zasm akuiom , ze sie d o b rze  je 
ździ, to tyz tak zrobiom . Jak sie jedzie przez 
C h o ch o ło w  i Witów, a b o  ka w innych wsiach, 
to  az dusa  kce w yskocyć, tak p iere  w ozem  po  
wantach. Niekze D unajec pokoze ao b ry  przykład 1

W so b o tę  i niedziele (14 i 15 bm.) mieliśmy 
tu w D unajcu ślicne przedstaw ien ie  „K rólow ej 
P rzedm ieścia" na straż poża rną  duna jeckom  i s a ­
m o p o m o c  młodyk akadem ików . Ej ! co sie tycy 
przedstawienia, to belo ino piykne. Grali m łodzi 
aktorzy dunajeccy jak z nut. Przecie ino ci aka 
demicy cosi kajsi w yśtuderu jom , ej ! majom tys 
rozum  ! Trza belo widzieć na scyme te k ró low om  
z przedm ieścia  (rodem  ze Zwierzyńca koło K ra­
kow a — wiycie) jak tez piyknie grała i śpiewała, 
ze az jej konkuren t oniymioł, a kieby mioł serce 
w olne , to  nie wiym, co by sie byio stało, A ten
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A ntek ,  Zid, Policyjon i Majcherek, jak tyz grali 
piyknie —  straśnie wydziwiali, jak p row dziw i 
ak torzy . Luda było na przedstaw ieniu  m o c  i i n ­
teligencje z D unajca. Ja9 ocy wyłaziły, tak syćko 
pieknie było. Ej ! jak sie fto na co uprę , to ta 
ł d o k ó n o  sw ego. W orta łoby  ka indyl to  p r z e d ­
staw ienie  pow tórzyć , niekbyta i insi sie tys uwe- 
selili. i c ę ś ć  w om  Boże — aktorzy młodzi !

Telo na  razie pisym i p o zd ro w io m  san o w n o m  
R edakcyje  i sanow nyk  Citelników Podholamci.

Uczestnik.

Z W ITOW A.
Pom im o szczerej pracy ze sirony p. Dr. Pa- 

je rsk iego , ażeby każda wieś P odhalańska  stała 
s i ę  letniskiem, i ażeby sam a ludność  danej wsi 
starała się p rzychęcić  letników, przez możliwie 
p rzys tępne  ceny i uprze jm e obejście, to p rzy ­
najm nie j we W itowie, jednej ze znanych  miej­
s c o w o śc i  na P odhalu , nie odn ios ło  to ż ad n eg o  
skutku, to też wilie wyrastają z roku na rok jak 
g rzyby  p o  deszczu , ale za to u b y w a  letników 
tak, że  w b. roku  było zaledwie parę  rodzin  i nic 
dz iw n eg o ,  b o  jeżeli letnik mieszkający w Witowie, 
m a płacić Zakopiańskie  ceny za wszystko a w za­
m ian  niema żadnych  w y g ó d ,  to woli oczywiście 
m ieszkać  w Z akopanem , albo w takiej m iejsco­
w o śc i ,  gdzie  za sw oje p ieniądze ma bodaj jakieś 
w zg lędne  w ygody. Bo i cóż  się robi w Witowie 
d la  le tników ? Zaczmimy o d  drogi, która przecież 
m a  znaczenie n iepoślednie  i dla sam ych gazdów: 
o tóż  tak, od  strony Z akopanego  jak i o d  strony 
C h o ch o ło w a  jest prawie d ro g a  niem ożliwa, i nie 
słyszałem o d  n ikogo  w Witowie, op ró cz  P rze ­
w o d n iczącego  O g n  P odha lan  w W itowie St. 
Bzdyka, który chciałby w tej pięknej spraw ie coś 
z rob ić  i uzyskał naw et przyrzeczenie  ze strony 
naczelnika gminy Z akopane  że przyczyni się w częś. 
ci do napraw y drogi ze Z ak o p a n e g o  do Witowa 
i  ażeby gm ina Witów wniosła o dpow iedn ie  pismo 
w tym celu. żądanie  jego  zostało przez urząd 
g m in n y  w Witowie zaniedbane, s tosow na  pora  
przeszła, a d os tęp  do  W itowa szczególnie w porze- 
deszczów , pozosta ł  nadał niemożliwy; p o d o b n o  
toczą  się jakieś układy z gminami co do naoraw y 
drogi, ale drogi niema.

je szcze  gorzej p rzedstaw ia się poczta w W i­
to w ie ,  przed  wojną mieliśmy pocztę  co dzień, 
dziś  mamy pocz tę  3 razy w tygodn iu  tj. w p o ­
niedziałek, czwartek, i so b o tę  i również nikt o tem 
nie myśl', ażeby  coś zmienić na lepsze w tym 
kierunkL Nielepiej ma się rzecz z cenami za

produKty z? punkt honoru , uw aża się tu, brać 
ceny Zakopiańskie a naw et w yższe ,  bo  w p rze ­
ciwnym razie w ynosi się i wywozi do  Z ak o p a n e g o  
jak to robią  zamożniejsi gazdow ie . C eny  mięsa 
te co w Krakowie z tą różnicą, że w  Krakowie 
dostaje się taką część mięsa jakiej się żąda a tu 
takie, jakie się sp rzeda jącem u  p o d o b a  naważyć. 
Z najdą  się i w W itowie uczciw e gazdzine , które 
starają się cen  za nabiał nie przeciągać i dają 
d o b rą  miarę mleka, np . siostrą posła B ednarczyka  
(Komanka) u której zaopatru ją  się przez sze reg  
lat w nabiał, ale to są wyjątki. Również niemile 
dotknęła mię w iadom ość , że z p o w o d u  jakiegoś 
n ieporozum ienia , nie odby ło  się jak zawsze, na­
b ożeństw o  w kaplicy w Witowie 15/8 b. m. k tó ­
re o d  3 lat stale, za zezw oleniem  W P. K sięd /a  
p roboszcza  Rzeszódki odpraw iało  się przez k s ię ­
dza Franciszkanina tu p rzebyw ającego , jak do tąd  
było wszystko do b rze  i obydw ie  s trony były za 
d o w o lo n e ,  d o p ie ro  15/8 nabożeństw o  zamiast 
w Witowie zostało o d p raw io n e  w C hocho łow ie . 
M oże lepiej byłoby .uczęszczać po  s tarem u, do 
kościoła parafjalnegc w C hocho łow ie , a temsam err 
uniknie się rozdźw ięków  i każdy będzie  wiedział 
kiedy nabożeństw o  się odbędz ie .
K raków , 17/8 1926 r, Józef N itn ik .

Z  P o l s k i  ł  a ;e  ś w i a t a .
0 zmianę Konstytucji Polskiej.

(II. C iąg dalszy)
Rozdział 2 Konstytucji obe jm uje  art. 3 do art. 38 
włącznie i mówi o władzy us taw odaw cze j w yko­
nywanej p rzez sejm i senat. Zatem bez  zg o d v  
sejmu niema ustawy. U staw odaw stw o zaś o b e j ­
muje stanowienie wszelkich praw  publicznych 
i p ryw atnych oraz stanowienie  sp o so b u  w y k o n y ­
wania tych praw. D o praw  pryw atnych  należy 
np. p raw o spadkow e, familijne, własności, urno 
wy o kupno  i sprzedaż, o zastaw, o pożyczkę 
i td. W Polsce obow iązują  p o d  tym w zg lędem  
jeszcze ustawy państw  zaborczych , ale w p rzy ­
szłości b ęd ą  obow iązyw ały  ustawy jednolite  dla 
całej Polski. O pracow an iem  tych ustaw  zajmuje 
się specjalna konńsja z łożona z p ro feso rów  un i­
w ersytetów i w ybitnych znaw ców  prawa prywat* 
nego. Mimo wytężonej pracy tej komisji u je d n o ­
stajnienie tych ustaw  będzie  w ym agało  jeszcze 
spo ro  czasu, bo  są o ne  zbyt w ażne i trudne , by  

- m ożna je załatwić na kolanie. N ie jednokro tn ie  
spotykam y tak zw ane „ ro zp o rząd zen ia - , k tóre 
wydaje sama władza w ykonaw cza I które nakła­
dają rów nież na obywateli różne praw a i o b o ­

)
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wiązki, ale takie r o z p o iz ą lż e n ia  w y d aw an e  są na 
po d s taw ie  ustaw (zatem uchw alo n y ch  przez sejm 
i senat) i m uszą  zawierać w zm iankę, te  zostają 
w ydane  z upow ażn ien ia  ustawy i z pow ołan iem  
się na nią.

Ustró) Polski op ie rać  się ma na podstaw ie  sze 
rok iego  sam orządu  tery torja lnego  (art. 3 K onsty­
tucji), a ten sam orząd  o trzym a właściwy sobie  
zakres ustaw odaw stw a z dziedziny go sp o d a rs tw a ,  
kultury i administracji Konstytucja zawiera zatem 
tylko ogó lną  zasadę, a szczegóły  mają p o d a ć  o so b n e  
ustawy o sam orządzie  pow ia tow ym  i gm innym , 
które jednak  do tychczas  przez sejm  nie zostały 
uchw alone  m im o up ływ u 5 lat. D latego też  na 
razie zn ó w  obow iązu ją  (np. w M ałupolsce) usta 
wy austrjackie z pew nem i zmianami. W ó g o le  sejm 
pow inien  nyt od  roku  1021 uchwalić  około  30 
ustaw , by przepisy  Konstytucji wesziy w życie, 
ale na to czasu nie było, a każdy wie z jak.ch 
p o w o d ó w  Nic też dz iw nego, że stosunki praw ne  
w Polsce są na jróżnorodn ie jsze  w każdej dziel 
nicy i P a n  B óg  wie kiedy będz iem y mieli je d n a ­
k a  prawa w  całej Polsce. Nic też dz iw nego , że 
zagranica po ró w n u je  Polskę do  człowieka, który 
m a ub ran ie  uszyte przez 3 kraw ców , a na które 
przyszyw a się doryw czo  laty za łatami, zamiast 
z d o b y ć  się na skrojenie całego ubrania.

w e d łu g  Konstytucji należy dalej do  sejm u i s e ­
natu  uchwalanie  ro czn eg o  budże tu  na rok  n a ­
stępny, ustalanie stanu liczebnego  wojska i z e z w a ­
lanie na p o b ó r  rekruta, dalej zaciąganie pożyczki 
pań 'w ow ej w ew nętrznej i zagranicznej, po tem  
odstąp ien ie , zamiana i obciążenie  majątku n ie ru ­
c h o m e g o  państw a, nakładanie po d a tk ó w  i opłat, 
us tanow ienie  w kraju ceł i m o n o p o ló w ,  w p ro w a ­
dzenie pieniądza obow iązu jącego ,  a wreszcie p rzy ­
jęcie p rzez  pań s tw o  gwarancji f inansowych. N a te 
te sp raw y p o w yższe  musi się seim i senat z g o ­
dzić. Nie m o że  zatem rząd p ow ołać  rekruta bez 
zg o d y  sejmu i td. C o  do uchwalania budżetu , to 
jest o w o  praw ie  najważniej9zem upraw nien iem  
se jm u, b o  przecież bez  bud że tu  nie m oże rzą­
dzić nikti państw em . Rząd też corocznie  p rzed -  
sta via seim ow i plan g o sp o d a rk i  na rok następny. 
Musi w ięc obliczyć, ile będz ie  kosztow ało  utrzy 
manie państw a w roku  przyszłym i skąd trzeba 
wziąć pieniędzy na pokrycie  tych w ydatków . Rząd 
więc przedstawia sejm ow i dok ładne  obliczenie, 
czyli tak zwany budżet. N ad  tym budże tem  d o ­
piero zaczynają się narady  i kłótnie partji poli­
tyczny th . które p rag n ą  wydatki i d o c h o d y  p ań ­
s tw o w e  rozłożyć w e d łu g  w łasnych  pom ysłów

i p lanów . To też każdy rząd zużywa wiele energji  
na o b ro n ę  pos taw io n eg o  planu b u d że to w eg o . 
N iew ątpliw ie rząd nieraz popełń; b łędy i n ie d o ­
patrzenia , ale przecież rząd składa się ty lko z Ir 
dzi i d la tego  sejm w takich razach ma m ożność  
usterki usunąć. W ed łu g  uch w alo n eg o  przez sejm
1 senat budże tu  rząd Oprowadzi g o sp o d a rk ę  p a ń ­
s tw ow ą  w roku nas tępnym  M oże się jednak  z d a ­
rzyć, że rząd zbagatelizuje w pew nych  szczeg ó  
łach plan b u d że to w y  i postąpi inaczej. N ad to  m o ­
g ą  zajść różne  nadużycia  i n iedokładności, o Kt(- 
trych tyle nieraz już pisało się i słyszano. Dlatego 
*eż Konstytucja przew idu je  tak zw ane co ro czn e  
zamknięcie rachunków  p ań s tw o w y ch  i p rz e d ło ­
żenie  ich do  parlam entarnego  za tw ierdzenia . C ała  
więc działa lność rządu p o d  w zg lęd em  f inanso­
wym w ro k u  ubiegłym  p o d leg ać  ma kontroli, 
którą spraw uje tak zw ana Najwyższa Izba K o n -  
roii. S k ład a  się ona  z n ieza leżnych  u rzędn ików  
usuw ainych  tylko uchwalą se jm u większością 3/y 
g łosujących. N iezależność  ta jest konieczna  bo , 
inaczej rząd m óg łby  w płynąć na nich i tak czy­
nić kontrolę swej gosp o d ark i  iluzoryczną. Na czele 
Najwyższej Izby Kontroli stoi p rezes  zajmujący 
s tanow isko rów ne  ministrowi, ale n ie  w ch o d z i  
on w skład rządu  i jest o d p o w iedz ia lny  za sp ra ­
w ow anie  sw eg o  u rzędu  tylko w o b ec  sejmu.

(C. d. n ) I)*'. I .  Pajersk.

Rada prawnicza. P. P rezyden t  R zeczypospol 'te i  
na podstaw ie  a rt. 44 konstytucji i ustawy z dni?
2 g o  sierpnia rb. o upow ażn ien iu  prezyden ta  do  
wydaw ania  ro zpo rządzeń  z m ocą  ustawy, p o w o ­
łał radę prawniczą, w celu udzielania na żądanie  
rządu  opinji o p rojektach ustaw  i rozp o rząd zeń .  
Rada prawnicza składać się będz ie  z radców  z w y ­
czajnych, nadzw yczajnych  i referentów. Prezesem- 
rady będzie  minister sprawiedliwości, który w y­
znaczy sw e g o  zastępcę z p o ś ró d  radców  z w y ­
czajnych. R adców  zw yczajnych mianuje P re z y ­
dent Rzeczypospolitej na  w niosek Rady Mim9tr ow  
z pom iędzy  o sób ,  wyróżniających się z n a jo m o ś­
cią praw a i administracji państw ow ej,  a ra d c ó w  
nadzw yczajnych  — minister sprawiedliwości w p o ­
rozum ieniu  z właściwymi ministrami, z p o ś ro d  
znaw ców  zarządu  p ańs tw ow ego ,  Referenci rady 
b ęd ą  wyznaczani przez ministra sprawiedliwości,, 
a lbo  i innych  ministrów. M ogą  nimi być  bądź: 
u rzędnicy, b ądź  osoby , pow ołane  przez ministia 
sprawiedliwości.

Biuro Rady Prawniczej w chodzi w skład mi- 
nisterjum sprawiedliwości Projekty ustaw  i p r o ­
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jekty rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej 
powinny byc przed wniesieniem na radą mini 
strów przekazane ministrowi sprawiedliwości, ce 
Jem p oddania ich opinji rady prawniczej. Rada 
prawnicza opinjuje projekiy pod względem ich 
zgodności z Konstytucją i obowiązującemu usta 
wami. Opinje jej zapadają większością głosów. 
W posiedzeniach komisji brać może udział z gło 
sem stanowczym właściwy minister lub jego de­
legat. Minister sprawiedliwości przedstawia Ra­
dzie Ministrów opinję Rady Prawnicze], obok 
własne) opinji, o ile pomiędzy niemi zachodzi 
równica. Optnja Rady nie jest dla Rady Ministrów 
wiążącą Ustrój wewnętrzny, oraz regulamin obrad 
i prac Rady Prawniczej, ustali Rada Ministrów 
na wniosek ministra sprawiedliwości.

Min/ Skarbu zamierza zmniejszyć kary za zwło 
które wyniosą mniej niż dotychczas było usta­

lone, ale więcej niż płacą obecnie na skutek 
specjalnego rozporządzenia płatnicy podatkowi 
Kary wahać się będą od 2 i pół do 3 procent. 
Ministerstwo zamierza potem zreformować zasad 
niczo podatek przemysłowy i obrotowy, tak, aby 
nie wpłynęły na podrożenie artykułów wędrują­
cych przez wielu pośredników od producenta 
do konsumenta. Rozporządzenie w tej mierze 
zostanie opracowane w ciągu trzech tygodni 
i przedstawione organizacjom handlowym i prze­
mysłowym do zaopiniowania

Niemcy sami wykazują, ie  gorzej wyszli z wal­
ki handluwej z Polską, aniieli sama Polska. Kraj 
nasz bowiem m jże  wszędz'e zbywać produkty 
rolne. Niemcy zaś d!a swych wyrobów przemy­
słowych utraci; poiskie rynki, już może na zaw­
sze. Niemieccy przemysłowcy wobec tego dom a­
gają się od rządu Rzeszy najrychlejszego zakoń 
czenia wojny iiandiowej.

Dowódca eskadry finlandzkiej, komandor Roos, 
największy wróg komunistów zmarł, skutkiem 
zaczadzenia się gazem. Niewyśledzor.y dotąd 
sprawca przeciął rurę gazową w kajucie koman­
dora, podczas Kiedy Roos spał. Nad ranem zna­
leziono w łóżku jeno trupa.

Rząt polski otrzymał oficjalne zawiadomienie, 
że druga sesja komisji reorganizacyjnej Rady Li 
gi Narodów odbędzie się w dniu 30 sierpnia. 
Na komisję tę wyjeżdża dyrektor departamentu 
politycznego M S Z  p. Tadeusz Jackowski, 
kióry łącznie z ministrem Franciszkiem Sokalem, 
delegatem Rzeczypospolitej Polskiej w Genewie, 
będzie reprezentował rząd polski. Razem z dy­
rektorem Jackowskim wyjeżdżają radca minister­

ialny dr. ly tus  Komarnicki, kierownik referatu 
Ligi Narodów w M S. Z oraz p. Mycielski, se­
kretarz dyrekcji departamentu politycznego.

Głos codzienny podaje : W r przyszłym wy­
biera się do kraju z Ameryki wycieczka zbioro 
w a tamtejszych Poiaków, licząca około 1000 uczest 
ników. Myśl wycieczki powstała jeszcze na wio­
snę r. b. Udział w niej wezmą wychodźcy z na­
stępujących miast: Chicago, Bufallo, Detroit, Cle- 
veland i innych, a przewodniczyć będzie pruf. 
Siemiradzki.

Wybuch prochowni pod Budapesztem Dnia 12/8 
o godz. 7 wybuchł w niewytłumaczony sposób 
pożar w największej węgierskiej fabryce pro­
chu i amunicji Mannfred u. W alter kióra znaj­
duje się pod Budapesztem na wyspie Czepc-I. 
Pożar wywołał straszną eksplozję i ogarną! 
wszystkie budynki fabryczne Łunę pożaru wi 
doczna jest w promieniu 60 kim. Co ogień nie 
zniszczył, zburzyła eksplozja. Wszystkie domy 
w pobliżu miejsca katastrofy są zniszczone. 
Z Budapesztu wysłano na ratunek liczne od­
działy wojska. Dokładna ilość ofiar jak i szcze­
gółowe dane o przebiegu katastrofy nie zostały 
jeszcze ustalone. Nieoficjalnie donoszą, że do­
tychczas wydobyto z gruzów 14 zabitych i 29 
rannych. Gaszenie pożaru napotyka na trudnoś­
ci, gdyż istnieje obawa dalszych eksplozyj

Londyn. Delegaci Związku górników odbyli 
dn. 16 bm. przeszło 4-ro godzinne narady, pod­
czas których zastanawiano się nad przyszłym 
stanowiskiem Związku, wobec zatargu w prze­
myśle węglowym, oraz zapoznano się z t re ś ­
cią sprawozdań e głosowaniach nad m em oran­
dum biskupów, przedłożonych konferencji przez 
p-zewoaniczącego Związku p. H erberta  Smitha. 
Z treści sprawozdań wynika, żb  przeciw meino- 
randum  glosowało 367 650 górników, za jego 
przyjęciem zaś 333 036 Memorandum odrzucone 
więc większością 39 9 i4  głosów, 60.000 górni­
ków szkockich, którzy przeciwni byli glosowa­
niu, nie brało w mm udziału. Prasa angielska 
inspirowana przez rząd, zamieszcza obszerne 
opisy o masowym puwrocie górników do pracy, 
są to jednak wiadomości tendencyjne, gdyż licz­
ba górników powracających do praey jest m i­
nimalną, w stosunku do olbrzymiej masy, któ­
ra trwa nieustępliwie i hardo na raz zajętem 
stanowisku.

Złoty i Dolar. Dnia }l-go sierpnia Bank Polski 
płacił za doiare 8.98 z ł , w obrotach międzyban­
kowych żądano 9.04 zł.
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Dyrekcja p nistw. glmn. w N. targu ogłasza, że 
Miu. WH. i OP. zarządziła przesunięcie rozpo­
częcia nauki w br. szkolnym we wszystkich 
szkołach średnich, powszechnych seminarjach, 
zawodowych, dokształcających i tp. publicznych 
i prywatnych na dzień 15 września, a to z po* 
wodu szerzącej się epidemji szkarlatyny.

Wszystkie przeto zarządzenia swoje wydane 
na dzień 1 wrztśuia i następne, ogłoszone w po­
przednim numerze przenosi Dyr. gimn. w N. 
Targu na dzień 15 września i następne. To 
s a m ) odnosi się do Seminarium żeńskiego 

W dniu Święta Żołnierza Polskiego otrzymała 
Redakcja depeszę z Krakowa za pośrednictwem 
gołębi pocztowych. „Z okazji Święta Żołnierza 
zasyłamy dzielnym Braciom Podhalanom ser 
deczne pozdrowienia
Za Komitet Obyw. Święta Z iłnierza w Krakowie 

D A  B O  W S K I , W I E L  O U S  “
Dziękujemy niaiejszem za przesłane pozdro 

wieuia, Redakcja Gaz. Pcdh.
W tymże dniu Komendant Garnizonu w Kra 

ko wie płk. Malczewski przesłał gołębiem Twu. 
Hodowców Gołębi Pocztowych w Nowym T a r ­
gu nast. depeszę : „Z okazji S p ię ta  Żołnierza 
Polskiego zasyłam tamtejszym H;.dowcoir. ser 
deczub życzenia oraz dziękuję za dowód oby­
watelskiego zrozumienia i współudział we w spo­
mnianej uroczystjści. Komendant Garnizonu.

Malczewski płk. 
Wielka Pielgrzymka z Podhala do Częstochowy. 

N a szereg zapytywań ze strony uczestników 
zeszłorocznej pielgrzymki do Częstochowy, oraz 
nowych pątników ogłaszamy niuiejszom, iż ze 
względu na ODecny „rok jubileuszowy" wyjadzie 
z Pi dhaia w połowie września wielka pielgrzym­
ka jubileuszowa z Podhala do Częstochowy, 
pro wadzona przez szereg Księży tak z Podhala, 
jakoteż j Spiszą.

Szczegóły : 1) Wyjazd nastąpi z Nowego Targu 
w niedzielę 12. września br. „specjalnym” po 
ciągiem wprost do Częstochowy bez przedada- 
nia, 2) w Częstochowie zatrzyma się pielgrzymka 
przez poniedziśłek i wtorek. Przyjazd z powro­
tem do Nos?ego Targu we środę rano, 3) Piel­
grzymce towarzyszyć będzie „Orkiestra Podha- 
!un*ku“ z Krościenku, 4) Koszta wyniosą 24 zł. 
Z i  kwotę tę pielgrzymi otrzymają bilet podróży

tam i z powrotem, oraz nociegi w Częstorho 
wie i bilet wstępu do Kinoteatru na przedsti 
wienie „Golgota*. Dodatkowych opłat pobierań- 
się od tego nie będzie, jakoteź datku na orkiestrę. 
5) Żywność należy zabrać ze sobą na dwa dni. 
6} Zgłoszenia udziału w pielgrzymce przyjmo­
wać będą do 3 września wszystkie P. T. U rzę­
dy paraf |ulae w powiecie. Przy zgłoszeniu się 
złożyć należy przynajmniej 12 zł., resztę zaś 
w dniu odjazdu do Częstoohowej. 7) Zgłoszenia 
wpływające po 3. września uwzględnione byń 
mogą wyjątkowo je d y n e  w miarę możności.

K om itet p ielgrzym ki jubileuszowej.
Starostwo w Nowym Targu L : 33040/Dr. z dnia 

15. sierpnia 1926 zwraca się do wszystkich 
Zwierzchności gminnych w pow iecie. Wobec 
wypadków zachorowań na tyfus (dur) plamisty 
w sąsiedn ch powiatach (limanowskim, makow­
skim, nowosądeckim) i celem zapobiegnięcia 
szerzeniu się tej choroby w tutejszym powiecie 
zabraniam na terenie całego powiatu domo* 
krążstwa, handlu szmat, uży wanuj odzieży, a także 
włóczęgostwa.

Włóczęgów, żebraków należy po ich oczyszcze­
niu i odkażeniu odzieży odstawić do gmin ich 
przyrtUleżnuśei. przyczem należy przestrzedz lud­
ność przed przyjmowaniem ich na nocleg, gdyż 
często roznoszą oni choroby zakaine (zwłuszrza. 
tyfus plamisty) Ludność gminy należy wezwań 
do utrzymywania wżerowej czystości mieszkań,, 
odzieży i bielizny i pouczyć, że wszy gnieżdżące 
się w brudnej bieliznie, ubraniu, pościeli są  
roznosicielami tyfusu plamistego.

Ponieważ zdarzają sie też w tutejszym Do­
wiecie zachorowania na tyfus brzuszny w Cz- 
Dunajcu, Wito ie, Chochołowie, Cichem, Rabie 
wyżuej, Zakopanem., (a na czerwonkę w Cze­
chosłowacji przy naszej granicy a mianowicie 
w Jaworzynie, Kierzmarku,) polecam wezwać lud­
ność, aby przestrzegała czystego utrzymania ustę- 
pó ■, pod wórzy . studzien, przyczem studnie m a j ą  
mmć szczelną cembrowinę, daszek i stałe wiadra.

Pozatem luaność n.e powinna kupować arty­
kułów spożywczych (zwłaszcza mleka, owoców., 
wody) z domc w, gdzie są zachorowania pode] 
rżane o chorobę zakaźną, powinna nie pić w o d y  
ze źródeł lub studzien źle utrzymywanych (za 
nieozyszozanyoh) unikać wszelkiej styczn-.se. 
z otoczeniem chorych zakaźnych, a także unikań 
jedzenia niedojrzałych, zepsutych lub zabrudzo­
nych owoców.

Polecam wzmóc nadzór nad należytym .sta­
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nem sanitarnym m ejsc sprzedaży artykułów 
spożywczych (sklepów, straganów jarmarcznych.)

O każdem zachorowaniu, podejrzanem o cho­
robę zakaźną, należy niezwłocznie zawiadamiać 
Starostwo przez odnośną Zwierzchność gminną.

Niestosujący się do powyższych zarządzeń 
będą surowo karani w myśl ustawy z 25. VII. 
1919. (Dz. U. Nr. 67)  S ta ro s ta : Strzelbicki w. r.

Prezydjum Polskiego Związku Organizacji i Kó- 
Jek Rolniczych na zebraniu w dniu 13 b. m. obra­
do wal > specjalnie nad projektami Rządu, zmie­
rzające mi do wcielenia Państwowego Banku 
Rolnego do Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Prezydjum Związku zajęło jednomyślnie stano­
wisko. iż zrealizowanie tych zamierzeń równo 
ważyłoby się zupełnemu zlikwidowaniu Państwo­
wego Banku Roloego, powołanegc przecież do 
-finansowania całokształtu prac, związanych z na­
prawą ustroju rolnego jak  komasacja, parcelaoja, 
likwidacja serwitutów, meljoracja i tp., uraz 
do prowadzenia akcji kredytowej w dziedzinie 
popierania produkcji rolniczej.

W  państwie tak  nawskroś rolniczem, jak  
Polska i przy jedynie słusznym programie go­

spodarczym. propagowanym przez Rząd, opartym 
przede wszystkiem na roluictwie, zdawałoby _ę 
ze tego rodzaju państwowa finansowo-kredytowa 
instytucja, jak Bank Rolny, znajdzie jaknajlepsze 
warunki do 6wego rozwoju i działalności.

Prezydjum Polskiego Związku, uznając spra­
wnie funkcjonujący Państwowy Bank Rolny za 
jedną z najważniejszych instytucji państwowych 
dla rozwoju rolnictwa i wzmożenia jogo pro­
dukcji, uchwaliło wystąpić z odpowiednim me- 
morjalem do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Rządu, przedstawiając niezbędność utrzymania 
samodzielności Państwowego Banku Rolnego 
i zapewnienia mu warunków do żywotnej i spra­
wnej działalności.

Zarząd Główny Małopolskiego Towarzystwa rol­
niczego w Krakowie, plac Szczepański L  8. utwo­
rzy z dniem 1. września 1926 r. specjalne Biuro 
weterynarji, którego stałym referentem będzie 
pan Stanisław Swiba, lekarz weterynarji Pro­
gram  pracy Biura jest następujący :

1) Opieka nad 6tanem zdrowotnym inwentarza 
żywego na higjeną obór mleczarskich. 2) syste­
matyczna walka z gruźlicą u bydła rogatego, oraz 
z innemi chorobami zarażliwemi, 3) popularyza 
cja wiedzy weterynaryjnej, drogą broszur, poga 
danek, odczytów i kursów urządzonych przez 
Kółka roi. 4) zakładanie instytuey j wzajemnych

ubezpieczeń zwierząt domowych od śmierci, 5) 
prowadzenie szkół podkowuczy, 6) szczepień,e 
ochronne, 7) pomoc lekarską weterynaryjną za 
małą opłatą, 8) zakładanie lecznic, 9) pomoc przy 
organizowaniu zbytu produktów zwierzęcych,
10) udzielanie członkom Kółek rolniczych fa­
chowych pomd przy kupnie i sprzedaży zwierząt
11) wydawanie świadectw i orzeczeń lekarsko- 
weterynaryjnych w sprawach weter sądowych.

Dlaczegs stasujemy du zasiewów jesiennych naj- 
ctftn ial temasyng ? Wiadomo, że wszystkie n a ­
sze gleby ubogie są w kwas fosforowy. Obor 
n ‘k nie zawiera go w wystarczającej ilości, by 
móc osiągnąć należyte plony, a zatem tkero 
braknie roli kwasu fosforowego, natenczas r^śJi 
na w pełni rozwinąć się nie może, tworzy ma 
ło i źle wypełnionych ziarn, a właśnie do wy­
tworzenia pełnych ziarn wymaga roślina w szcze­
gólności kwasu fosforowego we firmie uicnasyny

Tomas, ua nadaje się jako nawóz fosforowy 
najlepiej pod zasiewy ozime, jej kwa6 fosforo­
wy bowiem nie zostaje przez wodę wcale wy­
ługowany i w formie łatwo przyswajalnej jest 
6talo dla roślin dostępny. Obok skutecznie 
działającego kwasu fosforowego zawiera toma- 
syna 45 — 50% wapna, co dla gleb żytnich 
zwyczajnie lekkich jest rzeczą bardzo ważną. 
Je s t  też tomsisyna jedynym i niezem niezastą­
pionym nawozem fosforowym na ziemiach cięż­
kich i kwaśnych, wapno bowiem odkwasza je, 
ciężkie zaś gleby czyni skłonnemi do przybra­
nia struktury erruzełkowatej, przez co stają się 
one przew.ewniejsze. Nieznaozny wydatek na 
150 — 200 kg. to m a s /ry  na  morg podwaja a na 
wet i potraja zbiory, należy tylko baczyć na to, 
by otrzymać tomasynę prawdziwą i odpowie­
dniej zawartości kwasu fosforowego.

W dniu 29 sierpnia odbędzie się w Miętu 
stwie po sumie zebranie członków Kółek Roi 
niozycb z parafji Miętustwo Ciche, na które 
przybędzie delegat Okręg. Twa Rolniczego z N. 
Targu i wygłosi referat z zakresu rolnictwa 
i organizacji zawodowej.

Dziwna medoałość naszych romików. W trzech 
numerach naszej Gazety ogłaszało Okręgowe 
Two Rolnicze w Jaśle, te  pragnie nabyć u ho­
dowców Podhala kilkadziesiąt sztuk jałuwnika 
ra6y czerwono polskiej i prosiło o zgłaszanie się 
do Okręgowego Towarzystwa Rolniczego w No­
wym Targu Sądząc z kilku tylko zgłoszeń zda- 
waćby się mogło, że niema u nas jałewnika, 
a tymczasem na jarmarkach zjawiają się sztu 
ki hodowlane, z których wiele wraca niesprze- 
danych, ale i^h właścicielom nie wpadnie na 
myśl, ażeby zgłosić się w Okręg. Twie Rolni- 
ozem i móc dobrze spieniężyć swój dobytek.

ROLNICY! spieszcie oglądać W ystaw ę 
m aszyn rolniczych urządzoną przez 
Spółk% »PODHALB« w swojej re a l­
ności w Nowym Targu, R ynek 14.
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Cnd na Jasnej bórze. W niedeielę ubiegłą Jasna
Gkira, miejsce pielgrzymek narodu aiala 
widu*n<ą cudu, W teśśo cudonnom uzdrowieniu 
26 letuiRgo inwalidy wojennego M iehda  Wy- 
dzialkiewiozą lotem błyskawicy rozeszła się po 
całej Polsce. Wydsiałkiewicz, który od szeregu 
lat był sparaliżowany na rękę i nogę przybył 
do Częstochowy wraz z pielgrzymka ze swojej 
parafji (Mińsk Mazowiecki) przed kilku dniami. 
Po odbytej spowiedzi oraz po przyjęciu Komuuji 
świętej, W ydz;ałkiewicz został przyprowadzony

przez uczestników pielgrzymki do kaplicy, w któ­
rej znajduje się cudowny obraz Matki Boskiej. 
Po dłuższej modlitwie Wydziałkiewioz wstał 
i wyszbdi. z kapliey bez pomocy, uezuwając 
w ręku i nogach powrót utiaconej zdolności 
władania. O uudownom uzdrowieniu Wydział- 
kiewioza O. Markiewicz, przeor klasztoru Pauli­
nów spisał odpowiedni protokół. Wieść o cu­
downym uzdrowieniu wywarłp głębokie wrażenie 
wśród okoliczne; ludności, której rzesze tłumnie 
podążają do cudownego miejsca.

2a tan tirr.it tradak-sj-a a is  as&r&u c:d|tstvisilxi.^lnu»ńei

Ważne dla rodników!
Wszelkie naw ozy sztuczne oraz zboża  
do  siewu w a g o n o w o  i d rob iazgow o , 
z gw arancją  jakości, najtaniej i na  na j­

d ogodn ie jszych  w arunkach  
— dostarcza jak zawsze —

S p ó ł k a  „ P o d h a l e "  
w Nowym  Targu.

— Prosimy o r y c h łe  zg ło szen ia .  —

H

Do sprzedania
w Łapszach N 'żnych  na Spiszu 3000 m* drzew a 
sm rek o w eg o  na pniu dn. 15 września 1926 (środa) 
o godz. 10 przed poiud . w urzędzie  gm innym .

W tut. Ochronce jest do nabycia orr.at 
ciemnozielony, z haftowanem Im. Jezus.

I I Do nawożenia zasiewów jesiennych I 
i  —  na laki i pastwiska jest —  I

TOMASYNA
najlepszym i najskuteczniejszym nawo­
zem fosforowym  na wszelkie rodzaje gleb

Obok skutecznie działającego kw a su  fosforowego, 
zaw iera  TOMASYNA równic* okc to 50°/e wapna, 
Które się nie policzą, a  przy norm alnie  kwaśnycn 
— glebach czyni osobne wapnowanie zbędnem. —

J Ó Z E F  K A R R A C H
LWÓW, —  K O ŚC IU SZ K I 18.

 Cenniki i pouczenia  darm o i oplatnic. — —

Do sprzedania 9. norpw imli \ lasu
przy szkole w ZASKALU (poczta  N ow y  Targ) 
nadające  się na letnisku w jednym  kawałku 

W iadom ość  u p. Józefa Łęczyckiego w Zaskslu.

B A C Z N O Ś Ć  ROLNICY 
400 ST R O N

135 1LUSTRACYJ 
N O W O Ś Ć !R O K  1 9 2 7

KRLENDRRZ KÓŁEK ROLNICZYCH
M A ŁO P O LSK IE G O  TO W ARZYSTW A R O L N IC ZE G O
—  stanowi prawdziwą zbiornicy wiedzy rolniczej. —

P ra k ty c z n e  i n iezw y k le  c e n n e  w s k a z ó w k i  z up raw y  roi* i roślin, hodow li zwierząt gospodarsk ich  
i n=uki żywienia tychże, weterynarji, w sp o só b  ba rd zo  piosty  i w yczerpujący ujęte budow nic tw o  
wiejskie i meljoracje rolne, sadow nic tw o , pszczeinictwo, boga ty  po radn .k  p taw n.czy, ekonom ika 
rolnicza, tabele g o sp o d arcze ,  p rzyroda  i technika, w szechstronny  informator (szkoły rolnicze 

i zaw o d o w e , ad resy  w ładz i instytucji, ź ródła  zakupu  i sprzedaży, jarmarki i t. p )
—  —  —  —  oraz wiele nader ciekawych artykułów. —  —  —  —

C e n  a  U  4 ) 0  g r .  w r a *  *  p r s j e s .  p o c z t .
BACZNOŚĆ NA ADRES! do nabycia BACZNOŚĆ NA ADRES i

M T O P O L S K IE  TWO RO LN ICZE, KRAKÓ W  plac S Z C Z E P A Ń SK I 8.
P zy przesyłce czekami P. K. O. Kraków 405.640 — \  rszawa 143 985

, : a* » * » « « * *  m m a g g * * » ^  * <* Bt3»a aa
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